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Ofcnzywa pokojowa.
Prasa socjalistyczna rozpoczęta enerjriciiią ofen­

sywę pokojową. Pod hasłem „dość wojny!“  publjpj- 
sci P. P. S. urabiają nie tylko odpowiednio opinię pur 
bliczną, ale sięgają nawet do silniejszych arguro«n- 
fców. „Ciekawi jesteśmy jak. wyglądałaby buńczucz- 
hóść zwolenników wojny aż do zwycięstwa (? ) gdy­
by wewnątrz kraju przeciw niej zwróciła się nie tyl­
ko... już opinja“ — pisze „Dziennik Ludowy" w  nr.

. 210 z 27 sierpnia w  art. p. t. ,,Pod rozwagę tym, co 
3«szcze pobrŁ ikr ją szabelką“ . .

Jak to —  pytamy ze zdumieniem — więc już 1(5- 
brawdę minął czas pobrzękiwania szabdką? Czy już 
haorawdę nie grozi nam żadne niebezpieczeństwo? 
IWszak komunikat wojenny mówi dopiero o walkach 
V  rejonie Rawy Ruskiej. Krasnego, Przemyślan i Mi­
kołajowa. a więc w  najbliższem sąsiedztwie Lwowa, 
a mimo to tu, w  tern mieście, które nie dalej jak w 
hocy z piątku na sobotę widziało walkę niemal bezpo­
średnio za swemi rogatkami, urządzą się już demobi­
lizację duchową, nawołuje się do złożenia szabel, usi­
łuje się spocząć na laurach, których jeszcze tu.w Ma- 
łopolsce nie zdobyliśmy! Czy autorowie tych arty­
kułów zastanowili się, jak mogą one oddziałać na żoł­
nierzy, piersiami swemi zasłaniających właśnie to 
miasto, w  ktorcm pojawiają się takie hasła? Czyż me 
Domyśleli o tern, że gaszą w  > ten sposób zapał wo­
jenny. i eąergję boiową. nad której wykrzesaniem 
sami jeszcze nie dalej jak nrzed tygodniem z uznania 
godnym trudem pracowali?

Jeśli z admonicjami demobilizacyjnemi występu­
je ,,Robołnik“ , można to ostatecznie zrozumieć, choć 
nie pochwalić, bo od Warszawy nawała wraża istotnie 
oddaliła się, wróg na północy jest stanowczo rozbity 
i nie ma mowy o tem, aby mógł w  najbliższej przy­
szłości ustawić się do nowej w ilk i. Ale w e Lwowie 
apele do złożenia szabel rą stanowczo niezrozumiale. 
Czy publicyści „Dziennika Ludowego*' nie czytają 
biuletynów Naczelnego Dowództwa i czy nie wierzą 
W prawdę tesro komunału, który sami często przypo­
minają, że nic nie jest bardziej zmienne, jak szczęście 
Wojenne. Przecież jesteśmy tak biizko frontu, że je­
dno, choćby chwilowe niepowodzenie nasze może ten 
bont pi zesunąć znów ku samym Przedmieściom 
Lwowa. A  w  aodatku na jedno jeszcze należy zwrócić 
Uwagę: bolszewicy rozbici na północy, trzymają się 
Uporczywie w  Małopolsce i nietylko stawiają opór 
haszej armji, ale nawet miejscami usiłują posunąć się 
haprzćd. Prosty rozum wskazuj* , że czynią to ze 
Względów politycznych, a nie strategicznych, bo te 
nakazywałyby im rafczej zarządzić zupełny odwrót i 
że skoro okupację Małopolski chcą mieć jako atut w  
•jtku przy rokowaniach w  Mińsku, niewątpliwi^ 
rentu w  naozej dzielnicy nic osłabiają, ale raczej go 
Wzmacniają wszelkimi sposobami, jakie mają jeszcze 
do dyspozycji. Przed żołnierzem naszjm jest jeszcze 
duży kawał ciężkiej roboty do wykonania, jeszcze 
hie jedno młode życie padnie w  (Aronie dczyzny, je­
szcze niejedno młode i zdrowe dato okaleczeje na 
* w»ze, a „Dziennik Ludowy1* nie mf nic nilniejsgego, 
JĄk uderzać w  wielkie surmy pokoju. Jest to tem dziw- 
uiajsza że to samo pismo donosi równocześnie o 
"bęcaniach się dziczy bolszewickiej nad ludnością 
bas:* w  Bóbrce i innych miejscowościach, położonych 
bż nazbyt bhztco Lwowa. Czyż więc najprostsze uczu- 

ludzkości nie nakazywałoby raczej uczynić 
Wszystko, co możliwe, aby podtrzymać ducha żołnie- 

aby mu dodać sil do ostatecznego wysiłku, cc- 
oswobodzenia reszty naszego kraju od najazdu 

ństwa, zamiast zużywać całą swą «nergje na 
Rz&rzenie usposobienia pokojowego? Miejscowości 

'” I’niieniane w  komunika/de Naczelnegor  Dow ód z- 
z  dn. 25 b. m. znajdują się od Lwowa w odJeglo- 

nie większej *ak 40 km. Cóżby Dowiedziano w  
/*arsza\vie. gdyby ..Robotnik** zaczął był agitację 
**>kolową wówczas, gdy niezlamana jeszcze armja 
bolszewicka stała w Nasielsku lub Wyszkowie, Któ- 

ch odległość oa Warszawy jest taka sama. 
Pokojowe, a więc z konieczności zarazem defety- 

y- v Łue nawoływania ^Dziennika Lud )wego“  muszą 
tem h«tdaej, ż e  zbu *ly  sfa z  m * m l  at^am i

j strachu u panlkarzy, którzy szerzą znów głupie plot- 
' ki. c  wielkiej koncentracji wojsk bolszewickfch pod 

Równem o marszu v ielu dywizji nieprzyjacielskich na 
Lw ów  itd. Okazuje Się zatem, że ciągle jeszcze po­
trzeba nam propagandy równowagi duchowej, spo­
koju, energji i woli zwy cięstwa, a nie pi opagmdy po­
ko jow i, która w  warunkach, w jakich się tu wc L wo- 
wie znajdujemy, musi być identyczna z propagandą 
de mobilizacyjną i defetystyczną.

Stanowczo jest to za mało i nie ratuje sytuacji- 
jeśli redakcja „Dziennika Ludowego" w  zacytowa­
nym w yżej numerze dwom rozumowanym artykułom 
pokojowym i jedneu.p. t. „Zawierać pokój'*, a ogła­
szającemu pjkojowe uchwały Rady Roootniczej P. p. 
S. m. Lwowa, przeciwstawia jako propagandę zwy­
cięstwa takie tylko skromne i nawiasowe zdanie: 
„Równocześnie i równolegle z  ostahuemi wysiłkami 
oelem wyparcia z kraiu wroga, winna iść energiczna 
akcja pokojowa tak w  kraju jak i w  Mińsku. Dość 
wo&nyl"

Jesteśmy najgłębiej pizekonŁni, że szerzenie de* 
fety zrrm uie leżało i rJe leży w  intencjach „Dziennika 
Ludowego* ktorego posiawa patriotyczna w curkich 
dla PoUki chwilach, byli bez zarzutu. Nie możemy 
jedrak nie stwierdzić. że pismo to o wiele za szybko 
uznało, ,iż cłnonna wojna Polski jest już ukończona 
i wskutek tęgo przedwcześnie rozpoczęło akcję poko­
jową. Akcja taki musi mieć skutki szkodliwe, jak dłu­
go wróg jeszcze jest wr kraju, jak długo Małopolska 
wschodnia nic jesi wolna od najazd-i j iak długo bol­
szewicy w  Mińsku ciągle —  jeszcze —  jak stwierdza
komunik it Ministerstwa spraw' zagranicznych   u*
pleraja się przy podyktowaniu Polsce pokoju hańby 
i  idrsiu- tu:  *. J t i& u jij

Jest dla nas w  tej chwili rzeczą zupełnie oboję­
tną, iak się ktoś zapatruje na kwektję likwidacji nasiej 
wtaifiy z bolszewikami, czy jesi zp . pokojem, czy tylko 
za rozejmem, c/y żąda granic lepszych czy gorszych. 
Idae nam tylko o jaknajsilnipisze podkreślenie, że o- 
fensywa pokojowa, prowadzona w tej chwili we 
Lw ow ie i przez pismo lwowskie- jest akcją naszem 
położeniem na ty-m froncie bojowym zupełni* nieuza­
sadniona. a przeto przedwczesną i w  wysokhn stoo- 
fliu szkodliwą.

Bylibyśmy zadowoleni, gdyby „Dziennik Ludo- 
w y “  przynajmniej tym razem uznał, że te uasze u- 
wagi wypłynęły z najgłębszej trosKj 0 dobro kraiu 
i d o łn  żołnierza polskiego i że nie podyktował icn 
żaden -.endecki bizantynizm**.

Na ofensywę pokojową będzie czas, gdy wojska 
nasze przekroczą Zbrucz, gdy cała Polska będzie wol­
na od najazdu. Przedtem nawet najzaciekHszjTtt pa­
cyfistom akcii takiej prowadzić nie wolno, jeśli nie 
chcą sprzeniewierzyć się temu, co przed kilku jesz­
cze dniami mówili i pisali. W . K.

Przegląd polityczny.
Nota angiatatea.

Od pewnegA czasu krążyły w  Warszawie po­
głoski n nocie wystosowanej przez nąd angielski 
do polskiego mm spraw zagranicznych */ związku 
z projektowanemi rokowaniami z bolszewikami. O 
treści noty dowiadujemy się, oczywiście, dop-ero z 
prasy niemiecl ej. Brzmi cna, według relacji ,Dan- 
ziger Neuesie Nachrichten**: „\V czasie rokowań w 
Mińsku rząd polski nie powmen wdawać się w 
żadne dyskusje o warunkach, jakie mogłyby zagra­
żać panstwjwei niezależności Polski. W obri.nie 
swej państwowej niezależności Polska ma być go­
tową do dalszej w  trwałej akcji i mieć w pogo­
towiu przvna mnie. 2? dywiz;e. Rady sprzymterzo- 
nyęh przvrzeka ą Polsce pomoc w amunicji, broni 
i oficerach. Entenra ręczy że Polska nie bedłie od 
zachodu oocięta. Po'skie dowództwo naczelne me ma 
pełnić innych funkcji prócz wojskowych i ma sto­
sować się Jo rad Ententy. Linji Wisły nie 
powmna Polska opuszczać pod żadnym wa­
runkiem**.

Pr&AA fra a c n g k a  o s p ra w ie  gd a ń sk ie j.

Zachowanie się p. Towera w Gdańsku jest 
z niezmierną e m fgją krytykowane w Paryżu. Wszy­
stkie dzienniki francuskie charakteryzują je jako

wyraźną akcję przeciwpolską i jako „sabotaż** trak­
tatu wersalskiego.

„Temps** p:sze: „Znamy argumenty p. R. 
Towera. Ostatnio, kiedy bolszewicy gotowali się 
do opanowania korytarza polskiego, p. Tower po­
wiedział do jednego z naszych rodaków, że je­
dynym je^o środkiem jest... przywołanie wojsk 
niemieckich**. Obecnie p, Tower nie odpowiada za 
rozruchy, które —  jak utrzymuje —  mogłyby wy­
niknąć w Gdańsku w razie wyładowywania mater­
iałów  dla Polski. „Sądzimy — twierdzi „Tem ps“ —  
źe sytuacja ta nie może trwać. Je t nitdopuszczalne, 
żebv aljanci pozwolili : ę zastraszyć szantażom i 
żeby zrzekli się jednej z  najważniejszych klauzul 
tk ktatu wersalsk;ego: wolnego dostępu Folski do 
mon:i. Kiedyż jednak poajęte bedą odpowiednie 
środk>“ ?

Niewątpliwie sprawa Gdańska wysuwa się te­
raz do szeregu najważniejszych zagadnień między­
narodowych.

P ro p a g a n d a  b o ls z e w ic k a  w e  F ra n c ji,

Dwaj francuscy socjaliści panowie Cachin i 
Frossard powrócli z Rosji pełn i zachwytu dla doI- 
szewizmu. Podczas gdy delegaci włoscy i angielscy 
przyzna;a, że rząay Trockiego stworzyły anarchję, 
nędzę i głód, om w szeregu interwiewów głoszą, 
że „tam rozpoczyna się nowa era“ . Z  tego powodu 
pisze „Tem ps°:

Zdaiemy sobie doskonale sprawę, że propa­
ganda panów Cachin i Frossard jest ogniwem je­
dno! tei taktyki skierowanej ku ruinie polityki En- 
teuty a zapewi.ieniu zwyc ęstwa anarchji rosyjskiej. 
Odezwy dc proletay.atu przeciw pomocy udzielanej 
Polsce, presja wywierana na rady robotnicze w An- 
glji, wreystko t j  jest z sobą w związku. Jesteśmy 
świadkami najwyższego wysiłku propagandy bolsze­
wickiej dążącej go  zatrucia życ a politycznego na 
Zachodzie i doprowadzenia d , końca roboty so­
cjalistycznej, która w r. 1917 chciała nam narzucić 
pókój bez zwycięstwa a teraz chciałaby nas po­
zbawić owoców' pokoju uzyskanego za cenę krwi 
naszych żołnierzy.

Rząd sówiecki twierdzi, że Francja uznhjąc 
rząd Wrangla wypowiedziała wojnę Rosji, w\daje 
odezwy do robotników francuskich, aby nie do­
puścili do takiej zbrodni.

Kiedy bolszewicy v,ydaią odezwy przeć w po­
mocy udzielanej Polsce, to dają tem dowód, re 
nie uznają zasad sprawiedliwości i wolności a pa­
raliżując wysiłki rządów cywilizowanych, broniących 
się od anarthji, godzą wprost w Francję. Porozu­
mienie między beriinem a Moskwą nie pozostawia 
żadnych wąipl.wości co do celóiu propagandy, 
a narću francuski w e dobrze, że jest to tylko 
nowa forma dokonania tego, czego nie doks 'ziły- 
przez cztery lata wojny armje niemieckie.

Cen. Weyaand.
Kraków. (FAT .) Dziś rano w  przejeździć z War­

szawy do Paryża przybył tu generał Weygand w to­
warzystwie imibasaaora Jusseranda, lcnrda Abernon, 
gen. Rectlif. Na dworcu powitał gości komendant 
miaski yen. Schiller i repr&ztntacja miasta. Goście 
przedpołudniem zwiedzili Wawel i zabytki miasta, 
P°czem udali się do Wieliczki. Wieczór o jjodz. 7 od- 

y ł się ohiid w  Grand Hotelu, poczem nastąpił odjazd 
do' Paryża.

PIĘKNY CZYN ROBOTNIKÓW W  POZNANIU.

Warszawa. (PAT.) „Przegląd Wie^-zorny'1 po­
daje: Robotnicy warsztatów i zakładów wciskowych 
w Poznaniu ze w zględu n» ogólne położenie państwa 
uchwalili jednogłośnie wprowadzenie dziesięciogo- 
dzinnego dnia pracy bez wynagrodzenia nadgodzino­
wego.

KOMISARZ CIESZYNA.
Warszawa. (PAT.) „Robotnik** podaję, że komi­

sarzem rządowym na miasto Cieszyn zosta.’  mianowa- 
w  j fc e f  Cfcife, - - - - -  -  .. ^  ,



7U ŻYTK0W ANIE JEŃCÓW DO ROBÓT.

Warszawa. (PAT.) „Kuijdr Warsz.“  dowiaduje 
się, że powstał projekt przeprowadzenia pewnych ro­
bót publicznych produkcyjnych,' które pozwoliłyby 
zużytkować *%ty jeijców i przez to złagodziłyby nieco 
straty, jakie ponosi skarb Państwa na żywienie jeń­
ców. Projektowane jest między innymi ■tżycie ich 
przy budowie koleii na półwyspie Hela od Pucka, 
oraz przy robotach przy budowie w  porcie w  Pucku.

OSTATNIE CHWILE SKAZANEGO.

Warszawa. (P A T .) Ministerstwo spraw wojsko­
wych nadesłało raport naczelnego prokuratora woj­
skowego sądu ■okręgu gen. w Warszawie z dnia 21 
bm.. w którem melduje, te  przed dokonaniem egzeku­
cji na skazanym na śmierć za dezercje szeregowcu 
Starezyńskim. ten ostatni za zezwoleniem przedsta­
wiciel? prokuratury zwrócił się Jo kompanji asystu­
jącej i plutonu egzekucyjnego z następującym przemó­
wieniem: Koledzy! Za kilka minut umrę. Jestem stra­
cony i chcę pożegnać się z wami. Żyłem jako prze­
stępca i umieram haniebnie, ale zasłużyłem na tę ka­
rę. Sąd osądził mnie sprawiedliwie; żyć należy tak, 
jatk winien uczciwy żołnierz. Przestępstwo to wielkie 
być dezerterem. Należy zawsze słuchać przełożonych. 
Za paję chwil będę rozstrzelany, żegnam się więc z 
wami i wr ostatniej chwili wznoszę okrzyk: Niech 
żyje Polska.,, Podp.: Prokurator Skulbanowski.

Ha Giirnym Śląsku.
TAJNE ORGANIZACJE WOJSKOWE NA 

GÓRNYM ŚLĄSKU.

Bytom. (PAT ). Dowodem na to, źe wybuch nie­
mieckich awantur przeciwko Francuzom i Połakom 17 
b. m- zorganizowany zosta ł przez tajn* organizacje 
woiskowc, kierowane z Berlina i Wrocławia, są tajne 
dokumenty, które dostały się w  ręce miarodajnych 
czjTuiików polskich, a których wyjątki brzmią jak 
następuje: Wrocław, 15. lipca 1920. Główna stacja 
łącznikowa Sprewa. Rozkaz dzienny odnośnie do przy­
gotowania wybuchu we wszystkich powiatach według 
pianu E. Przedsięwzięcie to powinno być przygoto­
wane odpowiednio. W  tym celu poleca się. aby ludzie 
przeznaczeni do tego, odbyli ]4-dniowy kurs materia­
łów wybuchowych przy dowództwie grupy I.

1. Przegląd urzędników górnośląskich i wewnątrz 
pańsura niemieckiego już nastąpił. Podp. major von 
Roede.

2. W  rozkazie z C\ sierpuia czytamy: Rozdział 
amunicji dla poszejogólnych placówek nastąpi w po­
niedziałek 16. sierpnia. Straż nad rozdawnictwem »- 
hęjmą w  zastępstwie naczelnika składu komisarz* 
Mondel i Misi. Resztę amunicji przekazuje się maga­
zynowi amunicyjnemu 4-gi> okręgu.

3. Wreszcie w  rozkazie z 14. sierpnia czytamy-. 
Stosownie do zarządzenia należy we wszystkich więk­
szych miastach terenu plebiscytowego Górnego klą­
ska urządzić demonstracje przeciwko transportom 
wojsk francuskich na front wschodni- W  demonstra­
cjach t\ ch powinni wziąć udział zwłaszcza wszyscy 
dawniejsi członkowie arnik niemieckiej, do czego na­
leży dopomagać wszystkimi możliwymi środkami. 
Plan wykon*nia załącza się.

Ruch niemiecki rozpoczął się 17. sierpnia, z cze­
go wynika, że wybuchł on w myśl powyższego roz­
kazu. . . .  .

Z Czech.

WYWIAD Z BENESZEM.
Praga.\ (.PAT). Współpracownik koszyckiego 

dziennika „Hazai Laplo“ zamieszcza rozmowę z Be­
neszem, który powiedział, że Czechosłowacja mająca 
jedyna z pośród państw sukcesyjnych ustalone grani­
ce- przystępuje do ustalenia kursu polityki zagranlcz- 
ncj. Konwencja sojuszowa, mająca zapewnić przepró- 
wadzmie układu pokojowego zawartego w  Trianon 
jest zdecydowaną przeprowadzić go jak najdokładniej 
i wszystkie trzy państwa t- i. Czechosłowacja. Rumu­
nia i Jugosławia bronić będą z całą encrgją wspólnych 
interesów. W  sporze rosyjsko - polskim Czechosłowa­
cja jest neutralną, a t?kże Rmmifun i Jugosławia im a  
zająć takie same stanowisko. Z Węgrami Czechosło­
wacja chce żyć w  dobrych stosunkach, ale z całą .sta­
nowczością wystąpiłaby przeciw każdei próbie naru­
szenia obszaru czechosłowackiego.

SOJUSZ CZESKO - RUMUŃSKI CHWIEJE Się.

Praga. (PAT). Niemieckie dzienniki w Pradze pi­
szą, że soiusz czesko-rumuński rozchwieje sie prędzej, 
niż wejdzie w życie. Benesz p-nipsł w  Bukareszcie 
porażkę, gdyż odrzucono jego klauzulę tyczącą powro­
tu Habsburgów na W ę g r j. Rmnur/a wychodziła z za­
patrywania, że byłoby to mieszaniem się w  we­
wnętrzne sprawy Węgier. Stanowisko Rumunii nale­
ży tłumaczyć tem, że excesarz Karol nawiązał w  p- 
statnich czasach ścisły kontakt z królem Ferdynan­
dem, który mu przyrzekł ewentualną pomoc w Pla­
nach powrotu na tron węgierski.

N ow i ka w a le ro w ie  
„Y lrtu tl m ilitari .

Od naszego wojennego sprawozdawcy.

Na miejscu postoju, 26. sierpnia.

(A ) Tuż u przednich placówek łinji bojowej na 
froncie małopolskim wśród huku haubic i warkotu 
karabinów m»szjnowych odbyła się o wczesnej w *-  
czornej godzinie rzadką, pełna górnych chwil, jakich 
byłem naocznym świadkiem, uroczystość. Dowódca 
VI. armii gen. Jędrzejewski wręćzył pięciu oficerom 
i szeregowcom za waleczność okawr-t w zeszłym 
tygodniu w' ataku na wieś X. najwyższa odznakę ‘woj­
skową: ,,Vjrtnti militan“ .

- Oficerowie ci i żołnierze należą ho pułku, który 
od dwóch p-ąwic lat na froncł* walcząc bez przerwy, 
na kartach wojny polsko-bolszewickiej posiad* nićR- 
dną zaszczytną wzmiankę za bohaterską waleczność, 
która sprawiała, iż w chwilach nieraz bard*o ciężkich 
stalowym stawał szeregiem, niewzruszonym nigdy, 
nawet wtedy, gdy dzikie hordy Budionnego przewa­
gą swych zastępów konnych zniewalały do odwrotu.

W  ubiegłym tygodniu V. bataijon tego pułku no­
we wawrzyny wplótł do swego pułkowego sztanda­
ru. Brawurowa odwlgn, nadzwyczajna waleczność, — 
wybitna inicjatywa dowódców, serdeczna harmonia 
między oficerami a żołnierzami mogła sprawić, że 
atak na przeważne siły armji Jtointej Budionnego — 
na wie.ś X. uwieńczony został wspaniałym siifccesen*

Gorące chwile pt zeżywał w ową pamiętną noc 
20. sierpnia I. bataijon. Lotnik przywiózł wiadomość, 
iż we wsi x. usadowiło się 1̂ 00 jezdnych z grupy Bu­
dionnego. Dowództwo dywizji zarządziło po otrzy. 
manin owej wiadomości atak baonu bez użycia l orzy- 
gotowania artylerji. O godz. 2-giej przed świtem w y­
pad ten miał nastąpić. Dokonał go pierwszy bataijon 
z jedną kompanią, która przedostawszy się lasem, u- 
bczpicczała baon od północy. O godz. 3-etcj wie.* 
była okrążoną. Na pierwszy alarm znajdujące się tam 
dowództwo bolszewickiej brygady rozbiegło się v. 
popłochu na wszystkie strony. Wywiązała się walka, 
w  której cały oddział nieprzyjacielski został zniesio­
ny. Tabuny koni dostały się pod ogień naszych kara­
binów maszynowych. Walka trwała godzinę. Od­
działy bolszewickie, pozostające na noclegu w  sąsie­
dnim lesic. ruszyły z pomocą zagrożonym we wsi 
swym towarzyszom, zostały jednak wstrzymane o- 
gnicm kompanji, ubezpieczającej od północy. Atak 
powiódł się w całej pełni. Wojska nasfce zagarnęły 
ogromną zdobycz w  maierjale taborowym, .sztandar, 
przeszło 100 koni i mnóstwo cennego dobytku.

7.s czyn ten w unici o  najwyższej służby wyra­
ził gen. Jędrzejewski serdeczne podziękowanie gen. 
Liudemu, dowódcy dywizji, — kap. Altcrowi. dowód­
cy pułku, jako inicjatorowi całej tej akcji, dalej ofi­
cerom i szeregowcom bataljonu, maj. Kiesckowskiemu 
a w  szczególności por. Kubickiemu j całej jego boha­
terskiej kompanji. *

Rozkaz ten podany był do wiadomości oddziałów 
przed frontem.

Bohaterski ten wvpad z owej pamiętnej nocy 20. 
sierpnia, odbił się dzisiaj echem w przedniej linji, 
dokąd przybył gen. Jędrzejewski u towarzystwie 
gen Lindego, ppułk. Lodzińsktego i ppor. Grochol­
skiego, aby bohaterskim żołnierzom wręczyć naj­
wyższe wojskowe odznaczeni*.

Chwila była dziwnie osobliwa. Wczesiiym wie­
czorem słońce miało się ku zachodowi i pękiem osta­
tnich swych promieni, przedzierających się przez oło­
wiane opony chmur, złociło ścierniska u skłonu wzgó- 
rzy i mokradła w  do(e położone. W  dali o kilka kilo­
metrów na rozpostartym łańcuchu w zgórzy, znajdują 
się pozyęje bolszewickiej piechoty i aitylerfi. —przed 
nami opodal przednie straże bohaterskiego bataljonu! 
Właśnie rozegrały się haubice, kierowane sprdwnie 
przez naszych dzielnych artylerzystów. Raz i-o raz 
rozlegają się strzały, a pociski aonad nam) zawodząc 
dziwne jęki, padaja niedaleko a* linje nieprzyjaciel­
skiej piechoty, wykwitają n i skraju sąsiedniej wsj 
obłoczkami białego dymu i, jakby kaskadą z podol­
skiego czarnoziemu. Tu i ówdzie w pobliżu rozkga 
się grzechot kar; binów; maszynowych.

Na tic tej dziwnej sccncrji odbyć się ma za chwilę 
przepiękna uroczystość wręczenia „Virtuti militari" 
bohaterom i. baonu. Z opłotków wsi w yłaniają się 
szeregi pierwszego baonu i stają we wzorowym or­
dynku.

Bataijon oczekuje przyjazdu generała-dow ódcy 
VI. armji. Generał zwiedza sąsiedni odcinek, obchodzi 
przedn ie straże i za chwilę zjawi się...

Żołnierze broń założyli w  kozły i gwarzą. Wiele 
mają wrażeń za sobą. Wszak przez trzy doby byli 
w  linji a teraz na mgnienie znaleźli się \y rezerwie.

Nagle od strony wsi rozlega się pobudka. Gene­
rał Jędrzejewski wraz z gen. Lindem 1 św itą przy­
bywa. .

Padają krótkie słowa komendy. Bataijon staje we 
wzorowym ordynku.

Gen. Jędrzejewski staje przed frontem i wita 
żołnierzy; ■

Czołem Bracia!.*
— Czołem Panie General®!... rozlega się chórea* 

serdeczna odpowiedź zwartych szeregów i nlknmpo 
chwili w dalszych rzędach.

Dowódca odbywa następnie przegląd nat?iiWMŁ 
obchodzi szeregi.

Cisza pasuję.,, rozdarta nagle gradem granató*. 
które przelatują ponad nami tworząc groźną muzykę 
tej górnej, uroczystej chwili. Falwy haubic grają ni®* 
ustiimie. to znów karabiny maszynowe głoszą uro­
czyste dli bohaterskiego bataijonu larum... W prze­
stworze tu i ówdzie rozpryskują się p p
prtrie. Dziwna scenerja fila tej Osobliwej chwili.

Cist- przez mgnienie panuje (W zywa się znĄfl 
twardy, żołnierski głos gen, Jędrzejewskiego: \j 

Wystąpią:
maj. Kłeszkownki Gustaw, 
por. Kubicki Franciszek, 
plut. Kołaczyn Julian, 
plui Pikoń Whtcenty, 
kapr. Mafśzałok Michał, 
sur. szer. Pel? Józef _  ną urJop«e 
Żołnierze-bohaterowie stanęli prra® tronżejn. 

kaTiiera znów głos gen. Jędrzejewski 1 w serdecanych 
słowach Przemawia, do bohatirskietro bataljonu I 

Nastrój nad w jraz uroczysty..
— Najwyższe odznaczenie przypada w?m w hf 

dzhlc. Wspaniały m czynem z usłużyliście na uznan’F 
1 wdzięczność narodu. W  puch starliście silnego nie-( 
przyjaciela. Nie żałowaliście potu i krwawego trudu> 
nie żałowaliście życia w obronie świętej ziemi. W szy­
scy jesteście bohaterami! Najdzielniejsi 7. was zostali 
odznaczeni. Szczęśliwy się c<,dję, iż w imieniu Na-, 
czelnego Wodza wręczyć M mi mogę najw yższe od­
znaczenie za waleczność.

I w' serdecznych, g głębi du»zy pł:-nących słor 
w aęn, gen. Jędrzejewski czcił czyn muearny tych 
prażonych sljńcem. to znów sczerniałych w niepogv 
dzie rycerzy.

— Bronić będziemy zimni — kończy czcigodny 
dowódca — do ostatniej kropli krwi w obronie ziemi 
skad nasz ród!.,. Niech zabrzmią terry. drogiej nan1 
Roty!...

Cisza, nadzwyczajna ciszą...
Przerywa ją clroralny ton drogiej pleśni. Gdy ni­

kną ostatnie jej słowa, zabiera głos gen. Jędrzejowski 
i wznosi okrzyk;

-- Nlcfch żyje nasza droga Ojczyzna! trzykrotny 
okrzyk gromko rozlega się wśród szeregów'.

—  Niech żyje Naczelny Wódz Piłsudski!...
—! Niech żyję bohaterski pułk, oobaterskl ba­

talion!...
— Niech żyje bohaterski żołnierz!
Po każdym okrzyku rozlega sit potężnie trzy­

krotnie „niech żyje".
Znów cisza... fjęn. Jędrzejewski wśród uroczy­

stego nastroju zbliża się do pięciu boh*f?rów-żołnie­
rzy i wręczą im po kolej odznakę „Vir»uti militari"...

Znów od strony naszej pozycji artyleryjskiej po­
rywa się gwałtowny ogień...

- General serdzcznio ściska dłonie odznaczonych 
oficerów i szeregowców. Po kolei czyni to gen. Lin­
de i świta. Na dany rozkaz odznaczeni „Yirtuti mit- 
tarł" zwracają się frontem ku bataljonow i, który pre­
zesuje Drzeo nimi broń a potem siaią na uboczu, ge­
nerał sam prowadzi bj Uljon. Odbywa się pri-cd od- 
znaczonjmi defilada.

Wspaniała, cudna, nigdy niezapomniana chwila.,. 
W  ogniu dział i karabinów, tuż u przednich D3' 

s'ych placówek, niemal przed trontem wroga _  o.’- 
dał dowódca VI. armji cześć bohaterom, a w ich o- 
sobio całemu pułkowi, który od wielu miesięcy w o- 
bTonie świętej zttnr giodzi nurtem swej krwi serde­
cznej drogę barbarzyńcom wschodu, idącym ua za­
gładę naszych sadyb, na zniszczenie naszego dorobku 
narodowego.

Gzesć mu za to pokoleń, i tego, co świadkierfl 
jtst iego bohaterstwa i tych, które przyjdą w  przy­
szłości i czcić bedą w bohaterach pułku niezłomny^ 1 
i mocarnych rycerzy Najjaśniejszej Rzeczypospolitej"

Syluaefa polityezna.
OŚWIADCZENIE KAMIF.NIEWA I KRASSINA-

Londjn, (PAT.) Wćdie „Wesiminster Gazett?’ 
rząd moskiewski udzielił Kamieniewowi w sk^zówkii 
aby omiścił Lońdi-n i wskazówka ta doszła Kamień®' 
w j przed listem Balfoura. Członkowie delegacji W  
syjsk^ej mieli oświadczyć, że ich odjazd równa się 

Twypowiedzen.u wojny Anzlji tu Dalekim Wschodzi*'.

TO KONFERENCJI W  LUCERNIE.
R z y » .  (PAT ) „Giornale de lu lia" pisze; Kótd®f 

reneja w Lucernie była następstwem pragniw1’* 
wzmocnienia jednolitości działania trzech mocar5w * 
,,Cotłerre di Italia" pisze, żc pokój jest niemożli^5'* 
dopóki sowiety domagają się zaprowadzenia w Pól' 
ser ustroju sowieckiego, któryby zniszczył Polskę *1 
ustanowił wspólną granicę między Rosją a Nupmga1™ 
„Tribuna" pisze, że konferencja w' Lucernie b y ł 
picrws/cn następstwem ważnej akcji dyplomatyczni 
Drugą jej częścią będzie koM<rej£jft w Aix lcs BaJ®**

— „SŁOWO P O '^K lF " nr. 4bft t  unia ? '  sftrpnia 1920___
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k o n f e r e n c j a  PAŃSTW BAŁTYCKICH
: Llbawa. (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu k«-

konferencji państw bałtyckich przyjęto projekt 
^ w e n c j i  w  sprawie wydawania zbrodniarzy* w spr»- 
'w*e stworzenia asekuracji żcglaiskiej i wykenywania  
Dr*Jileió\v przez, in n y  handlowe, i ułożeń0 <>statecz- 
| y  tekst projektu w sprawie wymiany towarów j obror 
11 klirfiigowego.

CONFEDERATION GENERALE DU 1RAVA1L.
Paryż, (tlayas.) Contederction Generale hu Trayail 

*®brała się wczoraj, aby zbadać sprwę przystąpienia 
0 trzeciej międzynarodówki. Wielu ski ajnych mów 

có\v oświadczyło się za przystąpieniem. Delegat Du- 
hionlin oświadczył, że gdyby chciano przeprowadzić 

sowiecki w e Francji, wówczas dyktatorzy byli- 
y niożc z początku pupuUrnymi, jednak w przedą- 

G 8 dni poscinanohy nn następnie g ło w i . Francja nie 
l^ a jc  się do fugo. aby dopuścić do r/ąau, któryby 
le3 n a jiu a ł najbardziej trudne warumn i żelazny dy- 
ŝ yplinę. „Delegat Jouhaux stwierdził, że rozk** Zi 
O w iew a do or^Ietarjatu całego świata oznacza wy- 
^W iedzenie \vo;ny pod adresem. organizacji Lionfe- 
r^Wion Gen. <m Trayail, i oświadczył, źc nie może się 
/Jdną miarą zgodzić na międzynarodówkę moskiew- 

ponieważ’ ot«a jest ugrupowaniem polttycznem, 
chce wykonać zamach na ugrupowania gospodarcze. 

'wflnfederation Generale du Travail nie może znieść 
^dnej opieki, nawet opieki Lenina. Destrukcyjna :*k- 

.trzeciej międzynarodówki dąży do sprowadzenia 
’'Padku proletariatu, M ówca wyr3ził wkońcu sympa- 
lić dla rewolucji rosyjskiej pod warunkiem, że rew o ­
lucjoniści rosyjscy będą się zajmowali wyłącznie swo- 
Jenu właMiem, sprawami.

Z łamtB) strony frontu.
BUNT W DYWIZJACH SYBERYJSKICH.

Wiedeń. (B. K. Wolff). W edle „Daily Ejcpress" 
częścl dywizji rosyjskich które nadeszły na F ont za­
chodni ze Syberji, podniosły bunt i wzbraniają, sie 
m t  na front ze względu na rozpaczliwą sytnac’ę 
bolszewicką.

OCAWA OFENZYWY NA PETERSBURG.
KOnigswusterhausen. (PAT.) „Morning Post" 

at>nosi: że z powodu rozbicia wojsk bolszewickich 
^chodzi obawa ofenzyw y na Petersburg. Komendant 
Piasta Z>nowiew zw ió d ł się do garnizonu z apelem 
Przed grożącem niebezpieczeństwem. Koalicja może 
Skłonić Finlandję do ofenzywy na miasto przy pomo­
cy angielskich okrętów wojennych.

T ___  . .  , i ,r T-----1—r

a isrąty woienns w Mińitm.
Gdańsk. (PAT.) W porcie tutejszym znajduje się 

dlka okrętów angielskich. W  ostatnicn dniach przy­
biły 2 okręty francuski;, a dziś 4 wojenne angielskie. 
Oczekują dalszych okrętów wojennych.

Jak uczciła stolica Yeyganda.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 i sierpnia. 
W arszawą umie być wdzięczna. Dała św ietny  

te£a dowód hołdem, złożonym opuszczającemu jej 
[hiiry po niezapomnianym w  nich pobycia generałowi 

e2gando\vi.
Znakomity ten współpracownik Foche‘a w  ge- 

^ In em  dziele złamania siły nimieckiej, autor planu 
^ jen n eg o . któremu zawdzięcza Polska obecne zwy* 
gęstwa, jest uziś ulubieńcem W arszawy. Choć cu- 
zoziemiec, wrósł w płoch; pozornie, a przecież go- 

}4co j trwale zdolne kochać serce stolicy tak, że imię 
wyróżnione chlubnie z pośród w szystkich ohroń- 

^ńw miasta, jest na wszystkich ustach.
♦

Wyraz tym uczuciom ludności, wyraz mocny, 1 
j?* Pieczęć, kładziona na nic spisywanym , ale przez- 

U5?ę obu narodów zawieranym śojuszu, dala na 
^hdzwyczajnem swojem posiedzeniu Rada 'm. War- 
^•awy.

W silnem mzemówieniu. oośw ifcone.n tym  
I' szystkim. którzy umieli rozbodzić w  sobie ducha 

•terskiego, uczcił pr£/es Rady Baliński obok 0- 
Jof.ców-Polaków, na osobuem, zaszczytnem miejscu,
’ “lkiego przyjaciela Polski, zesłanego jej w naftj ud- 

»?ej chwili bojowej or/cz  siostrzaną Francję, nie­
zwyciężonego wodza i doradcę. Na wniosek radcy 

•'zyńskiego uchwalono jednomyślnie w śród nie­
milknących oklasków temu, żelaznemu ambasadorowi 

rancji i IćNctonowt zagrożonej zalewem wrogim War- 
a Wy nadać honorowe obx watelstwo.

V

Ob
O godz. 7-ej wieczorem przedstawiciele R a d y

s !" >ny Stolicy, Rady miasta i magistratu, cechy war- 
^WskW; liczne organizacje społeczne, a wreszcie 

ludności takie, jakich nawet Warszawa nie pa­
łę ta . wszystko to pociągnęło ku Krakowskiemu 
, :edmicściu. na ktorem znakomity gość zamieszkał.

Kromny dziedziniec pałacu Krasińskich i Krakowskie

Przedmieście były tak zapełnione, żebyć nie znalazł 
wolnego miejsca na szpilkę. Powiewając; sztandary, 
ruchliwa S£a głów ludzkich, uroczysty gwar pocho­
du, zdającego się nie mieć końca i ^padający nad 
miastem wieczór z pierw szemi zapaloncmi światłami, 
to wszystko zlało się w silny, naprawdę wspaniały 
nastrój. Z liuyć delegaci*. powtórzyć wygłoszone 
mowy, opisać podarki, składane wielkiemu wodzowi, 
wzruszonemu tą daniną serc. ni< sposób.

Rozpoczął ilcjdbę mówców' reprezentant Warsza­
wy, prezes Baliński w otoczeniu członków Obrony 
Stolicy, składający generałowi wyrazy uwielbienia 
j i.ą\\ tadamiający go o honoroweni obywatelstwie. 
Album ze wspaniałemi widokami obronionej stolicy, 
na które /łożyły się pierwsze- nasze pędzle, było da­
rem Rady Obrony Stolicy. 7. piękniejszych i głęb­
sze znaczenie mających przemówień zanotować nale­
ży jeszcze słowa przedstawiciela Związku Ludowo- 
Nłrodowtgo, Wl. Jabłonowskiego, niemniej mowę 
Adama Zamojskiego, który w imieniu Ligi Obrony 
Ojczyzny wręczył Zwycięzcy z pod Warszawy kara­
belę z czasów Batorego, zwycięzcy z pod Wielkich 
Luków, nadmieniając, że generał francuski podobnego 
dokonał czynu co ten król: bo odparł barbarzyńską 
hordę Wschodu ud Polski. Reprezentant palesiry 
warszaw-skiej Konic ofiarował Veygandowi obraz, 
przedstawiający wiarusa napoleońskiego, jako żołnie­
rzowi francuskiemu, który jakby w testamencie po 
tamtych czasach przejął zasadę walki o wolność. 
Poseł Udyk zawiadomił Wielkiego Francuza, że Zw. 
Robotniczy pozwala sobie zamianować go swoim 
honorowym c łonkiem. Przemówi! jeszcze w imieniu 
sw-ojern tylko powodu przerwy w obradach Sejmu, 
marszałek Trąmpc^yuski.

Zasypany temi pachnącemu jak kwiaty, rJ wąmi, 
w powodzi okrzyków, które me ustawały, w  ciągłycn 
pokłonach sżtanuarów » dźwiękach naprzemian śpie­
w ów  l muzyki zabierał zacny jenerał głos u z  po ra*. 
każdemu z re^iczomantów czy delegatów odpowia­
dał krótko, ciepio. /„achów aiue jego Uuwojguo. że do­
broczyńca Polaiu, jest człowiekiem cichbui, ze wiUki 
swój vgyn uważa ty ł.o  za spełuieuię -obowiązku t 
ogromom .hołdu był wprost zaskoczony, A przecież 
pod twaraym zołmersk.m modeHinkwm musi b.p es 
tuzjastyczne serce, w marsowe) skorup.o musł chować 
się czu ły,• dobry człowiek, - skóro z. k*żuc, jogo c-dpo- 
w ieczi ód coraz w iększy z*r i skoro pod ijontec wśród 
sprzyniierzOłiych urziiocii „Aw jsyłianki" j .Mazurka 
Dąbrowskiego łzy *uśw.vcdy w- jego s/l chętnych, 
czystych oczach.

upewnieniem, żc parni, t ć będzie nictylko on 
sam, co go spouało w 1‘ołs^e, aic ze z  'oj® uą syna 
będzie pamięć u tej ch\. »L i i'z-'chod/żć w jego rodzic 
i co więcej, U  z całą F r łfc t i Sly.-podzDli Ja  ó niosła, 
chwilą, zamlaąl gen. Yeygand uroczystość ą zawarł 
braterstwo breni uwu narodów, między którymi pod­
lany świeżo wylaną wspólnie krwią zaczyna róść do 
wjeku na nowo kwć t przydażni-

Defilada rozpalonych nr c-zj'St°śclą tłumów, któ­
rym jenerał przypatrywał s*e z balkonu, zatonęła w  
ciemnościach nocnych. Nie zatonęło i świecić będzie 
zawsze t°, co się owegó wieczoru zadokumentowało 
dowodnie i co gorejącą stułą związało Paryż z  War­
szawą:. wspólność z powodu poetycznych interesów, 
ale i Idealnych celów, stoiących przed bratnimi przea 
wieki narodami.

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę Redakcja nic odpowiada).

4092 Ktokolwiek sn»łby miąfsee pobytu

Pani Stanisławy Tyszkowskiej
s Chlebow -c świrskiohi r&czy laska.wio donieść 
firm . Ł. Hosso Weki Lwów, Akademie ca 3.

Komisja poborowa M 0. A D.
dla wszystkich rodzajów broni urzęduje w koszarach 

r rzy ul. ZafflarstynowsMfej 7, j. p. „ u praw0< 

DOWÓDZTWO M, O. A. O. mieści się obecnie prz> 
piecu Smoikl 3, 4 0,

KOMITET „W SZYSTKO DLA FRONTU"

organizu.c węcrujące biblioteczki dla żołnierzy w  po;u 
i rannych w  szpitalach. WTbec tego że wiele wyda­
wnictw jest wyczerpanych, a cena książek jesi bar­
dzo wysoka — zwraca się .Zw W szystko dla frontu" 
cło ogółu z prośbą o dostarczenie odpowiednich ksią­
żek. Prosimy O dzieła °  pewnej wartości artystycznej 
lub naukowej i kompletne tzn. bez brakujących po­
szczególnych toniow lub kaitek . Ks ążki te zechcą 
ofiarodawcy składać w lokalu „\Vs/ystko dla fron­
tu" Lwów, pl. \kadcjniCKi 1 |_ p. dnie powszednie 
między godz. 5‘30—7 po południu.

NA DOBIE.

Filip 1 konopi -  p. Wasung.
Okopy pod Warszawą zwiedzali w czasie bitwy 

promjer Witos, marszałek Trąmpczyński, mzmai< i 
ministrowie i posłowje —  i wszyscy widzieli w tem 
objaw ze wszewii miar cnwalebnej dążności do na­
wiązania ścisłego kontaktu pomiędzy społeczeństwem 
i  żołjiierzeiri. Nikomu ?aś pawet przez myśl nie prze­
szło, aby można było dopatrzeć się w tem chęci „nie­
uprawnionego mieszania się w sprawy wojskowe".

Ale gdy zupełnie to samo zrobił we Lwowie po­
seł Skarbek i gdy  sprawę ze swych dodatnich wrażeń 
na fioncie zdał w wywiadzie, zamieszczonym w „Sło­
wie Polsk.enr. zara? wyskoczył Filip z Konopi w 
o&obic znanego zt swego Judowo-belwederskiego 
wi^rcipięeiwa p. Jan Wasung i w artykule p. t. ..Go­
ni raj hr. SKarbek", przesłanym 'widocznie przez po­
myłkę do „Kurjcra l.wowskiego" zamiast do „Szczu- 
tka", /acząl wołać równie głośno jak obłąkanie, ż i  p. 
Skarbek p rzy w ła s zc za  solne prawa „naczelnego wo­
dza, szefa i  t,-bu gen. ;ub inspektora armji".

Ale daimy ijłos saiagniu p. Fmpowi z Konopi.
W  „Słowie Dolskiem" —  stwierdza p. Filip — 

z dn. 2-i sierpnia pomieszczony jest wywiad z  posłem 
Skarbkiem o mil tirnem polcżcniu m. Lwowa. Oto 
opinie p. Skarbka- „Lwicdłdłeni wszystkie przedpola 
lwowskie, bawiłem na wszystkich odcinkach, a to, co 
widziałem, uspokoiło mnie znacznie co do bczmeczeń- 
stw-a stolicy. Widziałem wszędzie celowo przeprowa­
dzone urząd;enia. które wykluczają jakiekolwiek nie- 
spodzimki dla miasta itp.“ ,

„Silna obsaci odciąkćw. ścisłe ich połączenie 
pomiędzy sclłfj uspokoiło mnie w zupełności".

„Byłem wg-oroj u tej grupy, która akcję swą pod 
Lwowem uwieńczyła pięknym sukcesem. Jej postawa 
wywarła na mnie jak najlepsze wrażenie itd."

Te — jak chyba kiżuy przyzna najnaturalniejsze 
w świedie wrażenia p. Skarbka dają p. Wasungowi 
asumpt do następującej tyrady:

„Czy pan hrabia nie czuic całej niewłaściwości 
swego wystąpienia i anarchji, jaką szerzy, mięszając 
sic Dko posrj , polityk do spraw wojskowych. Jeśli 
mu F.ouit-nda frorau zezwoliła na zwiedzeń c frontu, to 
mimo to nie P.’ zvslugiijc mu prawo występować tli w 
roli ssmozwańczt-j „g.-nerala-' zwierzchnika, który po­
chwał. c/y nagan udziela.

Nietykalności ooSelskiej nie wolno nadużywać, 
działając u eodpowicA/ialnie.

1’olitykcm 1 posłom odmówić musimy prawa fez 
względu na (.Jcbnla polityczne do mięszania się do 
-  - w należących do dowództw poszczególnych ar- 
mji“.

Frąwda. jakie to mądre? N przyszył, ni Przyłatał! 
Och, panie Fdipie Wasungu / Konopi Wiercipięcki! 
Czemuś mc trzymał się maksymy starożytnej: „Si 
tacuisses, ph losopbus mausisses". Lćcz tobie się 
widocznie przyśniło, że żyjemy w wiekach średnich 
i że jesteś na dworze władcy Ddwcderu... treinisicnl.

Biedaku! j, §,

Wiadomości bieżące.
Lwów, 27 sierpnia. 

Repertuar teatru miejskiego:
Sojuta. 2b. sierpnia, „Pomysł pmny Franciszki , 

kcmtdja w 4 aktiti.li.
Niedziela, 29. sierpnia, „Rycerskość wies. i Puia- 

cP ‘, opera.
Poniedziałek, 30. sierpni*, „Noc w Wenecji, ope­

retka w  3 aktach.
Początek przedstawień o godj:. 7 wiec/-.

Kinoteatr „Apollo". Od środy 25. sierpma b. t. 
pi zepiękny 4-aktowy dtmnat „Ci«ńie przeszłości".
W  głóv roli ulubiona artystka Lotte Neuman. 
Nadto doborowe uzupełnienie programu.

— Nabożeństwo dziękczynne. W  niedzielę d. 29. b. 
m. odoedzic się w kościele 0 0 . Dominikanów o godz. 
5 popoł. uroczyste dziękczynne nabożeństwo za ura­
towanie naszego grodu. Po nabożeństwie procesja zo 
statuą N. P. zwanej Jackową po krużgankach 
klasztornych

B litz  i  E b r lioh . Jesfto SDĆłka jeszcze m ło­
da i dotąj łiieżnaną szerszej pub! cznośd. Jej istnie­
nie wy„r\! dziś d 'ą,ieio mebskrętny ajent Gorz- 
koaski Młododahi wspólni y z zawodu jawnego 
są kolporterami. Pozatem wszakże oddają się inne­
mu co-hemu zatiudnieniu: kradną eazety. Gorzko- 
wski ob t-wował obu młodzieńców przy robocie 
i słwhrdził, że -działają stotnie jak „BIitz“ . Że 
wszakże tej oziółwłnośc. nie można uznać za „ehr- 
Jich", zaaresztował obu. W  plecaku młodych ludzi 
znaleziono spo-ą kolekcję wychodzących we Lwo­
wie dzienmkó*. Ich donór dowodzi, źe złodzieje 
crjentują się w stosunkach politycznych i gromadzą 
tylko p sms. zlewójące się barwą. Były lam bo­
wiem: Chwila i Dziennik Ludowy, Gazeta Poranna 
i zmierzający w ostatniih czasach coraz śmielej ku 
harmoni. z tern towarzystwem Kurjer Lwowski.

/
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— J ffiły  sąsiad . Paweł Banat i... Michał Bere- 
żański wp,awd7 e w jednym nie stali domu, ale 
mieszkali obok siebie w NawarjL Worew tekstowi 
znanego wiersza Michał spoko ny, niewadził ni­
komu, naiomiust Paweł takie dzikie wyprawiał swa­
wole i tak dawci się we znaki sąsiadowi, że wre­
szcie Bei eżańsk ego z dśmiu ranami, zadanemi no­
żem w rękę, w i o < i w nogę, przewieziono do 
sz pitala. Niebezpiecznego sąsiada przewieziono, ale 
nis do szpitala.

—  Cawe canem. Psy lwowskie zatraciły zupeł­
nie miarę w postępowaniu. Wychodząc ze słuszne­
go zresztą założenia, że zęby są poto, żeby gryzły, 
popełniły nimi wczoraj, więc jednego dnia aż trzy 
nadużycia. Jan Ster. Emil Kórner i Zofia 
MiieiHka oto ofiary tych zębów, dla którychby 
może o kagańcu pomyślała ps a cenzura, która nie 
daje o sobie od jakiegoś czasu znaku życia zupeł­
nie, lakby ją zniesiono. ,4

— Ferje złodziejskie. W mieście naszem za­
brakło złodziei. Twierdzenie podobne moźt wyglą­
dać zuchwale, przecież od dwóch dni niema ich 
prawie. Co jest powodem tej skruchy, niewiado­
mo. Sceptycy przypuszczają, że co było we Lw o­
wie godnego kradzieży, to już rozkradz.ono, a co 
zostało, tego nawet złodziej nie chce. Trudno po­
dzielić to zdanie. Raczej należy sadzić, że po forsie 
ostatnich tygodni, po wyczerpującej pracy, której 
nadążyć WDrost nie m ogło pióro kronikarza, roz­
począł się w tym mało znanym, a przecież także 
z ludzi złożonym świecie okres wypoczynku i za­
służonych fe-ji. Oby trwał najdłużej!

Wiadomości telegraficzne.
Bolszewicy na ferEhic 

Pras wschodnich.
Olsztyn. (W olii). W edle doniesień ..Allenstein, 

Volksblatt‘u“  bolszewicy, którzy przeszli na teryto­
rium niemieckie składają. broń i o ile nie natrafią na 
posterunki niemieckie- rozchodzą się po 1’rusacn 
wschodnich, żądając od ludności pożywienia. Zacho­
dzi ińebe-zpiiczeńsrwo, że o ile ludność nie będz’C 
mog!a zaopatrzyć ich w  żywność, zaczną plądrować.

Wchodzimy do Grodna.
\Varsza^t a. (Tel. wL). K rąży tu, dotąd oficjalnie 

nie stwierdzona wiadomość o wzięciu pierwszych for­
tów  Urodna. Wmaszcrować do nich miała .druga dy­
wizja Leg jonów. -'J

ZWIĄZKI NIEMIECKIE W  SPRAW IE TRANSPOR­
TÓ W  AMUNICJI.

Nauen. (Radio.) Dzienniki berlińskie ogłaszają o- 
dczwę centralnego związku zawodowego, związku 
socjalistów demokratycznych, związku niezawisłych 

niemieckich kolejarzy i robotników transportowych i 
głównej rady ruchu kolejowego, w  której w zyw ają  
One robotników aby wykonywali w dalszym ciągu jak 
najściślejszą kontrolę nad wszystkiemi przesyłkami 
brom i amunicji, tembaraziei, że ooecnit, usiłuje’ się 
broń i amunicję przesyłać do Polski nawet z, Niemiec 
drogą przez Holandię. W szystkie podejrzane transpor­
ty  ententy, uskuteczniane na podstawie traktatu po­
ty ententy, sukutcczniane na podstawie traktatu po­
kojowego, mogą być przepuszczane.

Literatura i sztuka.
S ezon  teatralny w  Fosnanin. Na rozpo­

częcie sezonu w Poznaniu wybrał p. Żelazowski 
„S"rm :tyzTi“ Zabłockiego. Tym >amym rozpoczy­
nał przed dwoma laty sezon we Lwowi>

Ceny ogłoszeń:
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem 2 JVlK. — Nadesłane 
ne iroiogja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 5 Mk

K U P N O  i S P R Z E D A Ż .

wszelkie meble i inne przedmioty kupuję za go- 
I tówkę, piacę najlepiej. Jaroszewski, handel staro­

żytności Lwów Romaiowicza 9. 4077

Drugą z rzędu sziuką ma być .Zasadzka" 
Kśsfermaeckersa, znana również Lwowowi z u- 
b f ł e g o  sezonu. .Zasadzkę" reżyseruje p. Robert 
Bóhlke, Oby tylko recenzenci poznańscy nie ze- 
cbctli atakować nowego dyrektora, że repertuar 
swój uzależnia zbytnio od lwowskiego.*

Odnalezienie nieznanych li*tów Di­
ckensa. Jak donoszą pisma angielskie, odnaleziono 
niedawno cenny zbiór dotąd nieznanych Hsiów i 
manuskryptów Dickensa. Zbiór ten rzuca nowe 
światło na życ;s i twórczość wielkiego pisarza, dla­
tego tez siery literackie z wielką ciekawością Ocze­
kują na ogłoszeni*; go drukiem

„Sztuka polska “
W łączności z wystawą wenecką ukazał s ę 

n aK iadem  Ministerstwa Sztuki i Kultury katalrg pod 
tytułem „Sztuka Polska" zarys rozwoju polskiego 
maiars‘wa i izeżbyj. ułożony przez dr. Władysława 
Kozickiego. Katalog ten wytwornie wydmy z kartą 
tytu ov'q według rysunku Wł. Skoczylasa i z winie­
tami Cz. Młodzianow-k ego ozdobiony jest licznemf 
reprodukcjami pierwszorzędnych maDrzy i rzeźbia­
rzy polskich.

CaJy nakład przeznaczony dla zagranicy (W łoch ) 
celem zapoznania jej z polską twórczością pla­
styczna, został wy-łany na ręce generalnego dele­
gata W ystawy Weneckiej do Wenecji i do Rzymu.

Informacji w sprawie nabycia nielicznych po­
zostałych egzemplarzy udziela Sekretarjat Minister­
stwa Sztuki i Kultury

Referent Sta‘ystyczno-piastwy.

Dział ekonomiczny;

4 ’ *•/'« pożyczka krai. z r 1913 
4 łM o  „  .  „ 1914
4°/o poźyczra  n. Krakowa 

z roku 1909 
4°/o pożyczka m. Lw ow a 
4’ ,'sfyo Qnlig. Danku kraj.
4"/»
4 } 'o „  kolei kraj.
4*/s*/« listy za [t  Banku kra^. 
4®/® H », » *
4Vs4/« listy zast. Ranku hip.
4 listy 60-t'tn ’ *  Banku hip 
4'/s®/* listy Banku gal. dla 

hanJlu i przemysłu 
4>//>/« listy zast. z emskiego 

Banku kredytowego 
4'/,% li*tv gal. Tow arzy­

stwa k-edyt.»wego ziem.
4*/♦ listy gal. Towa-zystwa 

k redkow ego  ziem. *-

78-- 80 ‘ —
80’— 82 ja

78 — 76 i —
71— 74 . —
79 — 81 95
7 4 - 75 92
71 — 73 —
9 4 - 96 —
91 — R3 —
8 ! - 9o
86 - 88

88 — 90 -

8 2 - 84

8 7 - 89 -

8 5 - _ 87

Akcja barka**.
Polsl.i Bank Przem ysłow i' 40 0 - 450'^
Bank hipo eczny 550’ - 580 — —
Bank M ałopolski ~" "h f 550— 500— —
Ziem ski Ban kredytowy 330 — 4*0— —
Pow szechny Bank *redyt.

pow szechnego T. A, 
“ olskie Tov. handlówe

1 
1 

g
?

raco 4 3 5 - 410—4?fc
Hand >wa S’;a akc. Impex. 200— 240— 230—220
Zieleniewski 135̂  - 450-- .450- I40C
G órka , Fabryka cementu 1300- #♦09— --
Siersza, Zak łady górnicze 1300-- 1409 — --
T. P. G . 2900 — 11300 —
Polska nafto 1400 — 1 5 5 0 -- 1450-1510
Lem iesz fabr. maszyn roln. 1550- 1650- —

W aluty i dew izy nie notowane.

X Ociąganie ziemiopłodów. Wobec działań 
wojennych ministerstwo aprowzacji upoważniło nie­
których wojewodów do przesunięcia terminów do­
staw kontyngentu w myśl artykułu 3 ustawy wzglę­
dnie us alenfu jednego terminu dostawy dwóch lub 
wszystkich rat Icontygensu. Po upływie terminu po­
lecono przystąpić mezw locznie do ściągania ziemio, 
płodów'.

X środki dla sfinansowania reformy rc'.-
nej Ustawą z dnia 16 lipca 1820 r, prze nacza się 
do tiysoozy^ji G łównego Urzędu Zicmsjciego pół 
mi jarda nurek w  gotówce celem przeprowadzenia 
ustawy o wykonaniu iifo rm y rolnej. Fundusz ten 
ma być administrowany przez mający powstać Po l­
ski Państwowy Bank Rolny. Za ziemię, wykupywa­
ną dla parcelacji Giównv Urząd Ziemski będzie wy­
dawał tymczasowe pokwitowania opiewające na na­
leżną surnę. Od sumy tej pobferać będcie włćścicial 
4 p:oc. Tymczasowe pokwitjwania mają być w 
przeciągu dwóch lat zamienione na 4  proc. pań­
stwową rentę z'emska. Tymczasowe pokwitowania 
wydawać będzie Główny Urząd Ziemski również 
wszelkim wierzycielom hipotecznym eraz innym 
wierzycielom wykupywanego majątku.

X Niemieolda tow*-r*y*two dla haadln r ą  
wschodem. Zawiązało się w lipcu w Beri nie ce­
lem przyszłego eksportu niemieckieg r  w Rosji.

K a r s a  g ie łd y  k r a k o w s k ie j .
Kurs szacunkowy z 26 sieipnia 1920 nac.

Papury Ukaeyjne.
Waluta markowa 

Ofia,o- Żądano Transakcje 
.a n o

W iadom ości g t l d o w 1

W leteń. 26. sierpnia (P A T ). Giełda.

P-nta m a jo .. j 8f e i  Aus‘ r renta koroopw a 8 8 ', 
Renta lutowa 90-25, W ęgierska ,«n ta  koronowa 10525 Losy 
tureckie 2148, Ang^bar.k 732— B?nkverein 782— » 
Bodencmdiranstalt 1175, CreJitanstab 9Z5-— Bank depozy­
towy 745’ Ltmdrroank 115-—, Lnionbank .320-— , Zlvno- 
stenrka banka 1665 — , KW ej północna 13450, K o 'e j p o­
łudniowa 920— A l piny 3750— lerg  und Muerten 9 iC0 
Krupp 150* — , r?rager Eisen 6O0- _ ( H m a 3 9.S-— , Skoda 
c-lRO —, Z ic ljn iew sk i 125Ó - ,  Fanto 19.800, Galicyjskie 
Karpaty 11950:— Galicja 22—0 0 --, Schodnica 13"050, AUStŃ 
koleje 3730— , W ęgierskie koleje — , Poldihiitto 26 5,1
Apo llo  * 150, M erkcr s:39, Priontety kpi połudn. 1120—,
węgiersk i Zakł. k re d y to w y  •— Bank obrotow y — — ,
Kolej Lwów-Czerniou ce 2300 —

26

4*?# pożyczka Vraj. z r. 18® 74 —  76
47o pożvczka l.raj. szkolna

z roku v m  76 —  73

Kenią sz?txę
i stół kuchenny. Zgłoszenia do Administr. 
Słowa pod „Stół“ . . 4C82

-łaJ i krzesła w dobrym stanie. Zgłoszenia , A- 
4* 11 dmin.Si acii Słowa pod j,krzesła". 40SI

Kltnio *a'5 wydzierżawię realność pod Lwowem dom mi<- 
MlJIltj szkainy, budynki gospodarcze i kilka rnorgóo po­
la. Zgłoszenia Krasińskiego 24. 4039

MIESZKANIA i SKEEPY.
talpintua ka'Va,ei Doszukuje pokoju umeblo- 

UlzCJMK RUCjUfflj waneyo w małeu' otoczeniu w po­
bliżu Tech’ isi, światło eiektrycznef łazienka ZgU  szeuia 
do Administracji Słowa pod .Utoczenie". 4072

O«lo o 7 oknach na II p. zaraz do wynajęcia. Zimoro-
ouia rVj‘i , a 1S. r ■ ans?

Lokalu biurowego lub oa I. ołątni
okolicy p! Maryacklcgo, ul. Lagionow.

1. PoCradnirl
.W

w
Hanmaftsklel

poszukuje poważna firma. PoCradnlrtwo »to/*r
.......... 00 Admlnl-cie wynagrodzone. Zgłoszania pod 

stracji. 4091

NAUK A  i WYCHOWANIE.

Szkoła Jordanowska
Listopada 52.

rozpoczyna naukę A w rzaśn ia  h, r. Wpisy co­
dziennie od 4— 6 wiecz. 4065

RuZNE DONIESIENIA.

K , n n| n » g  jedwabne, oksan itne filcowe pr-^er ia modnie
-jmiui/S | tanio M. Topoinicka Kopernika 1, n;d pte- 

ką Mikolascha. 3988

lAiedeń, (P A T ). K ursi austr. C n‘ r-li deviz z 
sierpnia. ,

Amsterdam ł‘600 ( — ■— . Beilm  521’— ( — •— ), Zu‘ 
ryclr 38.50 ( — C)o-— ), Chrystjanja 3 ^2.5 (— •— ), Kopenhaga 
3‘455 ( — •— ), Sztokholm  4’900-- Marki w  Dankno-
taćh 3 ! 8’5 Lei — ■— ( — •— ). Lewy 375— f — -y),
banknoty szwajcarskie 8825— Banknoty francuski®
I78J - ( —■—), L iry 1130— ( — ’•— 1, Noty  angielskie 820-—
(—•—), Dośary 235 - - (----- ), Ruble carskie 2»o (— -),
Noty Włoskie -  •—

Vursy w wolnym obrocie z 26 sierpnia.
Budapeszt. Noty stemplowane 100 -110.
W arszawa — Kraków w markach polskich 99w

n V ~ .
Prara 412 5— 437 5 (  — ). Czeskie po 5 000 kor. — —’ 

( — ■ - ) .  czesk o mniejsze — no we  noty dyna* 
rpwe 975—1025 —, Zagrzeb 218—233.

Zuryth (P A T ) G iełda z  23 sierpnia.

Berlin 12-65 (—•—), Wiedeń <3-00 (0‘ -). Praga 10 70. 
<0-—), Holandja 193’— ( —•—), Nowt Jork 603, ( — )> 
Londyn 21-77 ( Paryż 42(«> ( - - A )  MedjolSn 28'Oń
Bruksela 45'05 ( —•—), Kopenhaga 88’— (— ), Szipk-
holrn 122"- ( — -—). Chrystjanja 88-— (— — , Madryt 
91-— Buenos Ayreś 225- -  (—•—), Korony austrja*
ckie st»mr1owane 2-75 (0 —).

Warszawa 0- - (0-—),
Zt.ZTzeb 5'08 fO —).
Budapeszt 2-70) ~ ) .
Belgrad 25 —

#urvch. O tełda. P o c zą tk o w e  kursa. B er lin  J2.?- 
N o w : JorkóOó. M ed io lan  28.6. Tragra 10-3, Zagrzeb 
6 .— , B u dapeszt 2. 65, W ied eń  2.8.

Ceny ogtosseń:
O głoszen ia  w  k-on icc 1* Mk. z »  w lcrsr. po 
WrorU e 7 M Sana p ie iw sze j stron ie 2® Mk. — 
Drobne o g ło s zen i! 30 fenigóu- za  wyraz. -- 
Ogto.szenla zam ie jsrow z i IOO°’.  d roisze. 

O g łoszen ia  zagran iczne o  aon tw  drozsre.

do czyszczama maszyn w większych ka* 
■ a A l l l u l j f  wałkach zakupi Zakład drukarski ,,S t°' 
wa Potsktagn”. 3852

’ " W O L N E  P O S A D Y .  —

K i l k o  r o z n o s i c i e l i

znajdzie stałe zajęcie. 3794

Z A G I N I E N I .

Stefania Dswnaaowicz
man^go przez bolszew ików  koło Bóbrki —  również Pr® i 
o  wiadomość o  rodzinie Stanrz: wskich i K aczan ow ską 
zab mych do niewól, przez bolszew ików  —  lwów, z “  
rząd dobr hr. Potock iego ul. Kopernika. 4076

Redaktor odpowiedzialny: SUujsław Biega, Z drukarni ,?§Iowa PoLŁ efo“ pod zarządem WlUiolma Ant niego Skrzyczyńsklego.


